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Z  powodu strajku drukarskiego numer styczniowy „Głosu" nie mógł się ukazać. Wobec  

tego Redakcja połgczyła numer styczniowy i lutowy razem.

*

Stara to praw da, że postaw a każdego człowieka 
wobec zjaw isk św iata zewnętrznego nie jest p rzy ­
padkiem, a jest w iernym  w yrazem  jego psychiki, 
co, lapidarnie, w ypow iada się w znanym  powie­
dzeniu, że: „czem skorupka zamłodu nasiąknie, 
tern na starość trąci".

Nasza psychika nasiąkała wielkością praw dzi­
wą, patosem rzetelnym , nasiąkała atm osferą mło­
dzieńczej cudowności, ja k ą  jest praw dziw y cud, 
nietyłko wskrzeszenia w łasnej państwowości, ale 
więcej — istotnej przem iany plastycznego, niewol­
niczego ducha na elastyczną prężność wolności.

Te elem enty,nas kształtow ały i one tworzą dzi­
siaj w artk i nurt, co, zapoczątkow any z ducha Jó­
zefa Piłsudskiego, jako  w ielka fala niesie nas teraz 
ku  dziejowemu przenaczeniu. N urt ten, ja k  to 
zwykle byw a, dźwiga na sobie pianę i różne do­
czepione śmieci, lecz wnętrze jego jest czyste i k ry ­
ształowe.

Ten czysty ton nie może się skażać zbędnym  
w erbalizm em , bo choć w przeszłości sw ej m ieliśm y 
tak  mocno p rzejaw iony  patois, to jednakże, jako 
upraw niona cecha młodzieńczości, m inął on w raz 
z upływem  naszych młodzieńczych lait, i w obliczu 
odpowiedzialności za Państwo, za którego wielkość 
i potęgę nasz honor i dobre imię odpowie przed  po­
tomnością—dzisiaj p rzypada nam w udziale szara, 
codzienna, żm udna, tw órcza praca, a patos staje 
się teraz skolei domeną nowego pokolenia, które 
w nim zawrze znów swe najpiękniejsze marzenia 
i wzloty, w ytyczając w ten sposób nowy, dalszy 
krok naprzód w rozwoju Narodu.

Tak kroczą dzieje i na w yraźnej świadomości 
tego mechanizmu w ypada nam, starym  kom batan­
tom, oprzeć swój p lan  pozytyw nej pracy i tw ór­
czej roli.

W ynika z tego, że naszą rolą jest ugruntow anie 
i upowszechnienie na ogół obyw ateli w artości, ja ­
ką  w nas zaszczepił Józef Piłsudski: najgłębszej 
w iary, że Państw o nasze może i musi być mocne i 
niezależne, że nasz narodowy, anarchiczno-samo- 
wolny charakter można i należy docna zmienić; 
w ynika — że tę swą rolę spełnimy tylko wtedy 
dobrze, gdy zrozumiemy, że przed nami leży ol­
brzymie, zapuszczone pole pracy  drobnej, efektyw ­
nej, lecz nie efektow nej; że patos dla młodzieży 
w ystarczy za program,, nam  zaś, conajwyżej, za 
pożyteczne narzędzie dla zapalania serc.

*

Tej przem iany naszej psychiki od patosu do 
szarej nieefektowności w ym aga od nas, Polaków, 
dziejowa chwila, w ym aga Duch Wielkiego M ar­
szałka i w niej się k ry je  tajem nica praw dziw ej 
ideowości, a nie doktrynerstw a, o czem mówiliśmy 
w poprzednim  numerze „Głosu".

* *

Nasza robota związkowa, szczególniej na tere­
nie O kręgu W arszawskiego, jest na bardzo dobrym 
torze.

Bez sztucznych podniet i zbędnego szumu człon­
kowie nasi stanowią mocno zespoloną, ofiarną gro­
madę. Stosunki wzajemne członków i Związku 
oparte są na najwłaściw szej podstawie: członkowie 
ochoczo i w bardzo dużej ilości w k ładają  do zbiór - 
nicy-Związku swój czas, swe myśli, swą pracę, swą 
samorodną inicjatywę, często, poza zwykłemi 
świadczeniami, różne wartości m aterjalne. Zwią- 
zek-skarbnica obdziela nagromadzonym w ten spo­
sób wspólnym dobrem potrzebujących kolegów, 
którzy, gdy m ija dla nich zla konjunktura, regu­
lu ją  swe zobowiązania, a w tedy kap ita ł m aterjalny 
i m oralny Związku uzupełnia się, a naw et wzbo­
gaca, i ruch trw a dalej i potężnieje. Zarządowi po­
zostaje tylko kierownictwo i m edjatęrstwo, n a tu ­
ralne w każdej dużej gromadzie.

Ten stan upadabnia nasz Związek do dużej 
spółdzielni-rzeczypospolitej, o odpowiedzialności 
w zajemnej i solidarnej wszystkich członków. Lecz 
oczywiście, spółdzielni nie o celach gospodarczych, 
lecz ideowych.

Jakich? — zapyta czytelnik.
O drzucam y zw ykłą i ła tw ą odpowiedź. Bo że 

to dla Polski, dla Państw a, to o tern już każdy wie. 
Ten patos już jest za nam i, a przed nami — wy­
boista droga głębokich i rzetelnych przemyśleń.

W naszej odpowiedzi szukam y innych elem en­
tów.

Hasłem pokolenia, k tóre nas poprzedziło było 
bogacenie się, był dobrobyt indyw idualny, była 
praca organiczna, był pozytywizm.

Nasze pokolenie nie bagatelizuje dorobku po­
przedników, a zdaje sobie sprawę, że wzbogaciło 
ten dorobek o swój w łasny w kład: pozytywizm 
wzbogaciło idealizmem, pracę organiczną — w y­
siłkiem niepodległościowym, dobrobyt indyw idual­
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ny —■ zespołowym i, w w yniku, obecnie tw orzy 
syntezę, k tó rą do w ykonania, być może, częściowo, 
przekaże swym następcom: Państwo, zespół kom ó­
rek tworzących ośrodki inicjatyw y zbiorowej, za­
sobne tak, jak  w inna być zasobna dobrze zorgani­
zowana i dobrze rozbudow ana zbiornica spółdziel­
cza; obywatele zadowoleni tak, jak  dobrze spełnia­

jący  swe obowiązki i dlatego dobrze obsłużeni 
udziałowcy.

To jest nasz główny cel, nie patetyczny, a zw y­
czajnie — prozaiczny i jemu, oczywiście, na dostęp­
nym dla naszego działania terenie związkowym — 
poświęcimy w roku bieżącym baczną uwagę.

M. K.

Nowy układ organizacyjny Związku
O d dnia 1 stycznia roku bieżącego, wobec cał­

kowitego ukończenia wszelkich niezbędnych prac 
przygotowawczych, decentralizacja Związku n a­
szego staje się zupełną i, wobec tego, należy stw ier­
dzić, że wchodzimy w zupełnie nową fazę naszego 
istnienia.

Fazę pierw szą cechowała uporczyw a praca w y­
szukiw ania kolegów, aby ich wogóle ze Związkiem 
zapoznać i do w spółpracy wciągnąć. Okres ten dał 
nam bardzo liczne zgłoszenia, bardzo duży mater- 
ja ł ewidencyjny, —■ lecz zdobyte w yniki nie były 
nigdy należycie wykorzystane, ponieważ m aterjał 
ten był nieuporządkow any. D ziałalność Związku 
z tego okresu, — to ciągłe próby uporania się z pro­
blematem ewidencyjnym, — próby — zawodne.

Nigdy żadna koncepcja nie była realizow ana do 
końca, nigdy jeden i ten sam człowiek spraw ie ewi­
dencji uw agi swej nie poświęcał całkowicie; mimo 
swą niewątpliw ie w ielką ważność, — była to tylko 
jedna z wielu spraw.

Stan ten uległ zasadniczej zmianie w drugiej 
połowie roku ubiegłego. Powołano w tedy specjalny 
organ, zatrudniono osobę w ykw alifikow aną, w y­
znaczono term iny. Terminem ostatecznym uporząd­
kow ania m aterjałów  znajdujących się w Zarządzie 
G łównym był koniec roku zeszłego. Term inu tego 
dotrzym ano i ju ż  w szystkie O kręgi i samodzielne 
O ddziały posiadają kompletne spisy osób, które się 
kiedykolw iek do Zarządu Głównego zwróciły 
w spraw ie członkostwa. Spisy le, jako  oparte na 
dawinych zapisach i no ta tkach , fnależy obecnie 
uaktualnić i ta  czynność już należy wyłącznie do 
Okręgów i Oddziałów. G dy one spełnią dokładnie 
swą czynność i w zasięgu swego terenu odszukają 
i naw iążą kon tak ty  z tymi, których nazw iska 
i daw ne adresy podał im Zarząd Główny, gdy na 
w ysłanych spisach poczynią odpowiednie adnota­
cje i zm iany i Zarząd Główny ponownie zsyntezuje 
poprawione i uzupełnione wyniki, — stworzy się 
pierw sza możliwość: dokładnego policzenia się.

Nie jest to spraw a b łaha; — z nie j w yw iedzie 
się następnie dalsza możliwość: ustalenie progra­
mu pozytyw nej pracy, gdyż nie należy zapominać,

że ta  praca pozytyw na właśnie w O kręgach i O d­
działach rozwijać się będzie-

O zupełnie nowych możliwościach, o nowych 
perspektyw ach, które się w iążą z uporządkow a­
niem ewidencji i, co za tern idzie, z wciągnięciem 
zupełnie nowych ludzi do naszej pracy, świadczą 
w yniki otrzym ane w tych Okręgach, gdzie te czyn­
ności już wykonano. Jako przykład  wskażemy, że 
działalność takiego W arszawskiego O kręgu nie by ­
łaby tak  w ydajną, gdyby przez wciągnięcie no­
wych ludzi — przez uregulowanie spraw  ewiden­
cyjnych, — nie nastąpiło odświeżenie dawnego, od 
wielu la t bez zm iany pracującego zespołu.

Podobne możliwości istnieją bezw ątpienia na 
terenie każdego Okręgu i rzeczą Kolegów jest te 
możliwości wykorzystać.

D okonyw ana obecnie decentralizacja m a na w i­
doku dw a cele: pierw szy — to spowodowanie oży­
wienia życia związkowego, drugi — to uspraw nie­
nie norm alnych czynności adm inistracyjnych.

Ożywienie życia związkowego nie jest możliwe 
bez rozszerzenia zasięgu. Nie ma żadnej wartości 
p raca społeczne, gdy nie ma ona swego odbicia 
w świadomości innych. Również i najlepsza praca 
lecz jednego człowieka niewystarcza.

Te dwa elementy: inicjator — jeden człowiek, 
i odbiorcy — szersze masy — uzupełniają się w za­
jemnie. Myśl zrodzona w jednym  umyśle musi się 
przetraw ić w um ysłach czy sumieniach wielu lu­
dzi, aby wrócić do swego tw órcy i uzyskać nową, 
lepszą formę. Czyn zapoczątkow any przez jednego 
człowieka uzupełnia się i wzbogaca przez w kład in­
ny cli. Dlatego nasze kom batanckie Związki m ają 
tak  napraw dę wielkie znaczenie, że w  tych to ra ­
mach rodzi się i dojrzewa myśl — czyn, k tó ra bar­
dzo często przesięga statutow e nasze granice.

Aby rolę tą  Związki odegrały właściwie po­
trzebne są kontakty  osobiste między wszystkiemi 
członkami i to w najszerszym  zakresie i jaknajczę- 
ściej, a to nie je st możliwe p rzy  centralnym  ustro- 
j u Związku.

W  now ym  naszym układzie przewidujemy, że 
Okrągi i Oddziały słaną się wraźliwemi ośrodka­
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mi nermomemi, że sprawnie przekazywać będą i od  
„góry" do „dołu" i od „dołu" do „góry" wszelkie  
impulsy, że same jako bliższe terenu niż Zarząd 
Glóiv?iy, będą czynne w  zakresie prostych reakcyj. 
Tego od Okręgów i Oddziałów oczekujemy.

Normalne czynności adm inistracyjne również 
przy decentralizacji zyskują, odpadnie bowiem 
dość dlugotrw ająca droga do Zarządu Głównego, 
k tóry , norm alnie zaw alony drobnem i spraw am i, 
załatw ianie nap ływ ających  nowych spraw, układa 
w pewnej kolejności. Obecnie następuje podział 
pracy: bezpośrednie spraw y członków o zakresie 
przypadkow ym  załatw iają Okręgi; spraw y zasad­
nicze i ogólne — Zarząd Główny

Oto dlaczego przykładam y tak  w ielką wagę do 
spraw y decentralizacji i dlaczego tak  wielki na­
cisk kładziem y na nowe obowiązki jakie z tym  się 
wiążą dla usamodzielnionych organów.

Pow tarzam y: Okręgi mają być czynne, bardzo 
czynne.

Wjobec wielkiej ważności spraw y ewidencji po­
dajem y tu ta j Kolegom zasady, którem i kierujem y 
się w tej dziedzinie.

K ażdy kandydat na członka w inien się zgłosić 
do najbliższego sobie O kręgu lub Oddziału i zło­
żyć odpowiednią deklarację i kw estjonarjusz. Do

kw estjonarjusza pożądane jest złożyć, gdy to jest 
możliwe, dowody stw ierdzające podane fakty.

Żołnierze b. II korpusu W. P. na Wschodzie 
i b. IV D yw izji Strzelców gen. Żeligowskiego, po 
siadający odznaki tych form acyj — podają nume 
ry  legitym acyj. W szyscy kandydaci oprócz tego 
składają 2 fotografję.

Okręg lub O ddział w pisuje kandydata  do spec­
jalnej „Księgi K andydatów "; po zbadaniu kw est­
jonarjusza przekazuje go w raz z ewentuałnem i do­
wodami służby i fotograf jarni do Zarządu Główne­
go zachowując u siebie deklaracje.

Zarząd Główny bada kw estjonarjusz, uzupełnia 
dane gdy są niekompletne i w ypow iada się w sp ra­
wie przyjęcia kandydata.

Po przyjęciu nowy członek otrzym uje liczbę 
ew idencyjną, zostaje na niego założona kartoteka 
i w ystaw iona legitym acja. K w estjonarjusz i k a r­
toteka zostaje się w  Zarządzie Głównym, a legity­
mację, przesyła się do O kręgu łub O ddziału, k tó ry  
nowego członka zgłosił.

Okręg lub O ddział zakłada dla nowego człon­
ka w łasną kartotekę i wręcza m u legitym ację w y­
stawioną przez Zarząd Główny.

Jednorazowe opłaty związane z przyjęciem  do 
Związku wynoszą: wpisowe zł. 2.—, legitym acja 
zł. 0,80. m. k.

Zdzis ław  Ciechoński mjr. rez.

Moj e  ws p o mn i e n i a
Z  pracy w Zw iązkach  W ojskow ych Polaków b. 6  arm ji rosyjskiej

R ew olucja lutow a w Rosji grzebiąc cara t w y­
zwoliła dynam izm  uciem iężonych narodów , a p ro ­
klam ow ane hasło wolności w szystkich patrjotów  
pobudziło do czynu... Już w m arcu  na te ren ie  6 
arm ji ros. rozpoczyna się ruch niepodległościo­
wy, początkowo w form ie porozum ień m iędzy ofi­
ceram i Polakam i co do po trzeby  stw orzenia j a ­
kiegoś Związku. Ruch ten ogarnia bardzo sizybko 
żołnierzy, rozrasta się i doprow adza do pierw ­
szego publicznego zebrania wojskowych Pola­
ków 29 korpusu we wsi Tudor-W ładim irescu 
w Rum unji w dniu 31.111.1917 r. Na zebra­
nie to ściągnęli oficerowie i żołnierze w szystkich 
oddziałów korpusu, a z m ównicy sypały  się słowa 
w ielkie i zapalne. Na drugiem  podobnem zebraniu 
w pierw szych dniach kw ietn ia  uchwalono zaw ią­
zać Związek W ojskowych Polaków  29 korpusu. 
Do Zarządu tego Związku, m iędzy innemi, zosta­
łem w ybrany  i ja . Od tego czasu rozpoczyna się 
praca o rganizacyjna w dyw izjach i pułkach, 
w chodzących w składa korpusu. W szędzie zostali 
w yznaczeni łącznicy, k tórych  zadaniem  było za­

w iadam iać oficerów i żołnierzy Polaków  o w szy­
stkich spraw ach organizacyjnych, o term inach 
i m iejscach zebrań. Zebrania te b y ły  często pou­
fne i dlatego, ko rzysta jąc  z sy tuacji że byłem  
dowódcą kom panji zajm ującej odcinek fron tu  nad 
Seretem  p rzy  ujściu rzek i Rym nik, a n iep rzy ja ­
ciel by ł za rzeką — w yjeżdżałem  na te zebrania 
samowolnie. Zebrania tak ie  odbyw ały się zw ykle 
późno wieczorem łub w nocy i zezwolenia na nie 
ze strony dowództwa rosyjskiego nigdy otrzym ać 
nie można było. Niezależnie od tych nocnych w y­
praw , w raz z podkapitanem  W ielowieyskim  w y­
jeżdżałem  w delegacji do sąsiednich korpusów.

W innych korpusach 6 arm ji robota szła po­
dobnież. Wszędzie ju ż  by ły  Związki W ojskowe, 
a inicjatyw a do ich pow staw ania w yłaniała się 
zawsze w oddziałach frontow ych i, poprzez batal- 
jony  i pułki, dochodziła do dyw izyj i korpusów. 
Związki korpusow e b y ły  w tym  czasie — kw ie­
cień 1917 r. — najw yższem i instancjam i organiza­
cyjnem u Należało dążyć do koordynacji k ierow ­
nictw a u góry  i dlatego pow stał p ro jek t u tw orze­
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nia naczelnego organu wspólnego dla w szystkich 
Związków 6 arm ji. Po porozum ieniu się w zajem ­
nym w szystkich Związków, został w yznaczony 
zjazd ogólny delegatów  tych Związków na dzień 
15 — 20 czerwca 1917 r. do m. Bołgradu. Zjazd 
ten odbył się bez przeszkód, a naw et za aprobatą 
dowódcy 6 arm ji, k tó ry  na zjazd w ysłał swego 
przedstaw iciela gen. Radus - Zenkowicza. G ene­
ra ł ten w ita jąc zjazd  w spom niał że w  jego żyłach 
p łynie krew  polska i życzył delegatom  pow odze­
nia w obradach i dodatnich w yników  w pracy. Ta 
przychylność rosyjskiego dowództwa nie była 
jednakże szczerą, ja k  się prędko przekonaliśm y, 
— w ynikała  oma z nadziei na w ykorzystan ie Po­
laków  — ich patrjo tyzm u do zaciętej w alki z 
Niemcami dla dobra Rosji. Tymczasem jednakże 
zjazd odbyw ał się w atmosferze szczerego ideo­
wego zapału i obrady, k ierow ane przez przew od­
niczącego dr. Bronisława N akoniecznikow a, dopro­
w adziły do zgodnego jednom yślnego powołania 
K om itetu W ykonawczego Związków W ojskow ych 
Polaków  6 arm ji. Do K om itetu zostali pow ołani: 
chorąży M arjan  Kenig, jako  wiceprezes, por. 
Zdzisław Ciechoński, jako  sekretarz, starszy og­
niom istrz Antoni N ikodem ski, jako  skarbnik , sze-

Leopold Tomaszkiewicz, poseł na Sejm

regowiec Jan W rotnow ski, jako  zastępca sek re ta­
rza. Stanowisko prezesa nie było chwilowo obsa­
dzone do czasu w yjaśn ienia stosunków służbo­
w ych dr. N akoniecznikowa, którego zjazd jedno­
m yślnie życzył sobie widzieć u steru  K om itetu 
W ykonawczego. G orący nastró j zjazdu, pa trjo - 
tyczna postawa w szystkich delegatów, śmiałe de­
k la rac je  niepodległościow e spowodowały, że po­
czątkowa p rzychylna nieszczerość rosyjskiego 
dowództwa już  się okazała w końcow ych dniach 
zjazdu. M ianowicie rosy jsk i kom itet 6 a rm ji w y­
stąpił na łam ach pisma wojskowego, Wychodzące­
go p rzy  sztabie arm ji z ostrą k ry ty k ą  zjazdów  na­
rodowościowych, zarzucając im, że dążą do rozbi­
cia W ielk iej Rosji. Z jazd w ystąpił natychm iast 
z ostrą repliką, pow ołując się na rew olucyjne 
obietnice swobód w szystkim  narodom  w granicach 
Rosji. Oprócz tego zjazd w yłonił specjalną dele­
gację, k tó ra  odwiedziła Zarząd rosyjskiego kom i­
te tu  arm ji dla omówienia specja lnej sy tuacji Po­
laków, i odparow ania napaści, ja k ą  Kom itet ro ­
syjski skierow ał do grup narodowościowych. Re­
zultatem  te j akcji było porozum ienie k tó re  p rzy ­
znawało Polakom  dwa m iejsca w kom itecie ro sy j­

skim w charak terze inform acyjnem . D. c. n.

Naród Polski tworzy swojq kulturę wojskowq
„K u ltu ra , zam ożność, n a jb a r d z ie j  h u m a n i­

ta r n e  u rz ą d z e n ia , ta k  d ługo  m a ją  sw o ją  w a r­
tość i znaczen ie , j a k  d ługo  u g ra n ic  sto i silne  
w o jsk o " .

(Z p rzem ó w ien ia  G en. Insp . S ił Z b ro jn y ch  
gen. E. R y d za  - Śm igłego w  P oznan iu ).

H istorja Polski uw iązana jest nienaruszalnie 
z dziełem rycerskłem. Od Mieszka I i rozpraw  
z Geronem — aż po ostatni czas ogromnej pracy 
Józefa Piłsudskiego — ciągnie się nieprzerwanie 
tradycja  rycerskiej spraw y. Polska nie konjunk- 
turom  i nie protekcjom, czy układom zawdzięcza­
ła swą wielkość w XVI stuleciu, — nie z u tra tą  
kon junk tu ry  też związał się je j upadek.

W jednym  i drugim  w ypadku w ytyczały szlak 
dziejów: silne ram ię rycerskie kierow ane m ądro­
ścią wodzów, lub osłabienie tego ram ienia. Polska 
tak  długo nie stała się łupem przechodniów, jak  
długo husarskie chorągwie, piechota łanowa gro­
ziły odporem, mocą i sprawnością. Bujnie i szero­
ko krzew iła się ku ltu ra  polska w XV i XVI stu­
leciu, rozsławiało się imię polskiej nauki, kształ­
tow ała się sztuka, dopóki zapędy wschodu, pół­
nocy, czy zachodu pow strzym yw ane były  szyka­
mi obronnemi Chodkiewiczów, Żółkiewskich, Ko­
niecpolskich.

Ale w spaniałe pomysły dźwigania nauki i sztu­

ki polskiej w XVIII-ym wieku, usilne starania 
ostatniego króla polskiego dla wzmożenia walorów 
k u ltu ry  polskiej w niwecz się obróciły, gdy siły 
zbrojne Polski stopniały do 18 tysięcy żołnierza.

W w ypracow aniu naszej ku ltu ry  państwowej 
brakło dziedziny bodaj najw ażniejszej i Avarunku- 
jącej niezależności i rozwój tej k u ltu ry  — brakło 
nam k u ltu ry  wojskowej państw a. Nie narodu, k tó ­
ry  chciał i mógł — lecz państw a, które było słabe 
w  ustroju i w ramieniu. W ielkie w ojny w ygryw a­
liśmy praw ie zawsze szczupłemi siłami. Z dum ą 
cytowaliśm y w szkołach różnicę cyfr naszych sił 
i sił wrogich: pod Kirholmem, Kłuszynem, Choci- 
mem. Ale czy z tych cyfr dobyliśmy praw dę istot­
ną życia naszego Państw a. Czyż nie narzucało się 
samo przez się przekonanie, że dla spraw y bezpie­
czeństwa i przyszłości nie umieliśmy wykrzesać 
z siebie poczucia trw ałych obowiązków, że zawsze 
skazyw aliśm y szczupłą stosunkowo grupę obyw a­
teli na troskę o całość i niepodległość Rzeczypos­
politej.

Na szczęście ten stosunek do obowiązku obron­
ności Państw a należy do bezpowrotnej przeszłości.

Wielka, całego życia praca Józefa P iłsudskie­
go, Jego up arta  w iara i entuzjazm  dla idei wojska 
— przeniknęły całe społeczeństwo. Przeniknęły
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całe współczesne pokolenie, przekazując najm łod­
szym w  narodzie potrzebę tworzenia k u ltu ry  w oj­
skowej.

Śmiało można powiedzieć, że dziś niema już 
obywatela, dla któregoby troska o siłę obronną 
Państw a była obojętną.

Nie przyszło to łatwo. „W śród rozprzężenia 
wznosić m usim y budowę siły zbrojnej Polski dla 
obrony jej granic, dla zabezpieczenia nieograni ­
czonej przez nikogo obcego swobody urządzenia 
się we w łasnym  ju ż  domu. N iełatw e to zadanie, 
niełatw a to praca ! A jednak  dokonać je j  musim y 
w brew  wszystkiem u na świecie, w brew  przede- 
w szystkiem naszym nałogom i przyzwyczajeniom, 
w yniesionym z czasów służby u obcych". Tak u j­
mował tę pracę Naczelny Wódz Józef Piłsudski 
w rozkazie noworocznym  do w ojska w 1919-20 
roku.

Zarówno z ducha w skazań Tw órcy Państw a 
naszego, jak  i na podstawie naszego najgłębszego 
przekonania stwierdzić należy, że ten odrodzony 
ku lt dla wojska, dla pracy  rycerskiej —■ nie w y­
nika z zamysłów zaborczych, — arm ja polska po­
siada charakter w ybitnie obronny, ale w  obronno­
ści swej musi być nieustępliwą. „Bez tego wojska,

...Wesoło, ja k  w tan iec  
M y w  b itw ę  pó jd z iem y ,
N a dz ia ła , na-szan iec ,
Jak  d ja b ły  w p ad n iem y !

C zy  zn ieść  b a ry k a d y  
W śród  liczn y ch  d z ia ł g ry ,
C zy  w rogów  g ro m ad y  
R ozp roszyć  — to m y!

*
*  *

...Nad polską ziemią — zaciągnie się ponura 
noc; — społeczeństwo w rozpaczy beznadziej­
n e j — pogrąży  się w  ciemną, nieznaną przyszłość... 
a pustka i cichy szloch męczonych — zagłuszy sy ­
kiem  szatańskim  złowrogi wicher...

W za tru te j atm osferze rozkładu m oralnego, — 
dusze polskie — będą sprzedaw ane na wagę m e­
talu...

Jedni opuszczą ojczyznę i pó jdą na tw ardą tu ­
łaczkę, a inni zawisną na szubienicach lub pójdą 
do tunin,—skąd ję k i -ch niie będą słyszane—w go­
ścinnych pałacach...

P rzy jdzie  w o jna  japońska, a je j  b lask  po­
rw ie — Polaków  do czynu..., lecz w zaściankach 
„oficjalnej opinji polskiej" — czyn ten będzie po-

jeśli tego. w ojska niema, najp iękn ie jsze zdobycze 
ducha ludzkiego, najlepsze urządzenia, sta ją  się 
łupem przechodnia zbrojnego, k tóry  b ru ta lną  sto­
pą najeźdźcy w deptuje je  w błoto", — powiedział 
z prostą szczerością, spadkobierca pracy wojsko­
w ej Józefa Piłsudskiego obecny N aczelny Wódz, 
gen. E. Rydz-Śmigły,

Oto jest cel naszego zbrojnego ramienia, oto 
treść ku ltu  społeczeństwa dla wojska. Ziemia pol­
ska nie może być i nie będzie bram ą przechodnią 
dla zbrojnych przemarszów. Spokój i niezależność 
narodu gw arantujem y siłą. bowiem doświadczenie 
nas nauczyło, że losy narodów  traktow ane są 
w gładkich słowach dyplom atycznych, lecz decy- 
dowane siłą!

Olbrzym i entuzjazm , jakiego świadkiem był ca­
ły kraj, entuzjazm , z jakim  powitano obecność 
i mowę gen. Rydza-Śmigłego w Poznaniu, po­
tw ierdza raz jeszcze, iż brak i naszej k u ltu ry  p ań ­
stwowej uzupełniam y szybko i rzetelnie, że zbu­
dowane trudem  Józefa Piłsudskiego fundam enty 
ku ltu ry  wojskowej, znajdu ją  trw ałą  i powszechnie 
realizowaną rozbudowę w duszach miljonpwych 
rzesz polskich obywateli — i to bez różnicy prze­
konań.

R a r a ń c z y
tępiony...; — polska ziemia nasiąknie krw ią... i zo­
stanie ta sama — najcięższa w dziejach narodu — 
m artyrologja...

Polska przecięta będzie granicam i, a społeczeń­
stwo podzieli się na obozy: podziemi i „m iarodaj 
n y “ ; jeden  stanie do w alki rozpaczliw ej, a d ru ­
gi będzie „legalizował kw iatam i i szampanem ty- 
ran ję  okupacyjną...

P rzyjdzie  1914 rok, — trze j zaborcy — siłą 
w tłoczą około m iljona Polaków  w  swe m undury, 
wcisną im do rąk  k a rab in y  i zmuszą zabijać się 
naw zajem : syn — ojca, ojciec — syna, b ra t -— 
brata...

N iesłychana w dziejach trag ed ja  Polaków  — 
zinaże grzechy przodków  i ojców... — Przyjdzie 
Wódz, Mocarz - O jciec, — porw ie „szaleńców" 
i rzuci ich przez M agdeburg, Szczypiornę, R arań- 
czę, Marmarosz - Sziget, Kaniów i piekło anarchji 
rosy jsk iej, aby  w skrzesić ginącą Polskę...

O n potem będzie uw ięziony w  tw ierdzy  Ma­
gdeburskiej, lecz pierw ej zostanie obwołany hono­
rowym Wodzem Naczelnym W szystkich Polskich 
Sił Zbrojnych na Wschodzie, — gdzie niewidzialny 
Wódz - D uch — zjednoczy najlepszych Polaków  
i rzuci w  bój ty iam czny o W olność O jczyzny...

W acław  M achnicki

W r oczn i cę
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Rarańcza, — krw aw y szaniec niewoli... — na 
cierniow ym  szlaku rycerstw a polskiego i złota 
zgłoska faktu, co w księdze dziejów  pisze w yraz 
..Niepodległość"...

Ktoś świadomie będzie bagatelizow ać, a n ie­
jeden może będzie się śmiał..., — że m ała wioska 
leżąca w końcu łańcucha karpackiego — R arań ­
cza — jest miejscem tak  w ażnym  w okresie powo­
łania Polski do życia, — lecz przyjdzie czas, że nie­
śm iertelny blask tej bohaterskiej epopei zetrze i 
zniszczy wszelki obskurantyzm . A szczęśliwcy,

Naw iązanie kon tak tu  z B rygadą i p rzeprow a­
dzenie planu, — powierzono Sekcji W ojskow ej 
Polskiej R ady N arodow ej, k tó ra  już  w grudniu 
1917 r. rozpoczęła działania po obu stronach fron­
tu...

W  noc lutow ą B rygada — przeb ija  się k rw a­
wo przez pierścień frontu  austrjack iego  i sta je  po 
d rug ie j stronie frontu... Przeszli, lecz nie w szy­
scy; 2'-gi pu łk  ułanów  zapchnięty swego czasu aż 
do Synowódzka, pozostał tam, a a r ty le rję  i całe 
zaopatrzenie, A ustrjacy  schwytali...

Poszli..., w dwie różne strony ; — jedn i na po­
niew ierkę do więzień, a drudzy  — bez pieniędzy, 
chleba, obuwia i am unicji — w ogień anarch ji ro-

C hocim  —  h is to ry c zn y  sz la k  I I  Że­
la zn e j B ryg a d y  Leg jonom . N a lem ej 
stron ie  D n iestru  m idać Żm aniec, a 
d a le j szosa (k tó rą  B rygada  m asze­
row ała) ro k ie ru n ku  rosi A ta k i, gdzie  
zn a jd o w a ły  się o d d zia ły  austrjackie .

których R arańcza rzuciła na szczyty sław y bojo­
wej — zostaną na wieki w pam ięci Narodu Pol­
skiego.

G eneza konsp iracji pod R arańcza — jest tak  
w ielka i głęboka, że w kró tk im  arty k u le  nie moż­
na uw ypuklić, tak w ażnych — z punk tu  w idzenia 
naukowego — późniejszych epizodów — jakgdy- 
b y  osnutych jakąś tajem nicą...

Dotychczasowa h is to rjog rafja  nasza — w te j 
dziedzinie, je s t niestety, ciągle jeszcze chaotycz­
na i tandetna, i konspiracja owa, działająca 
wówczas na tró jkącie : R arańcza — Kamieniec — 
Soroki, zna jdu je  się jeszcze w mrokach...

*

* *

Po in ternow aniu  Józefa Piłsudskiego w  Mag­
deburgu, — w idoczną już  stała się po lityka 
C en tra lne j K oalicji — w  stosunku do w ojska pol­
skiego, po obu stronach frontów  bojow ych. — To 
też w  końcu 1917 roku, Polska Rada N arodowa — 
rezydująca w  Kam ieńcu Podolskim, postanow i­
ła — za w szelką cenę — sprowadzić II B rygadę Le- 
gjonów  na Podole, aby  połączyć ją  z pierw szo­
rzędną polską K aw alerją  III K orpusu i II K orpu­
sem W. P. w  Sorokach.

syjskiej.... — W  pierw szej chwili w m arszu — 
przez O rliczany, Chocim i D niestr — Brygada 
w pada w m atnię austrjacką. bowiem zakręt, obok 
wsi A taki, po lew ej stronie D niestru , — dotykał 
wzgórza Okopów Św iętej T ró jcy  — gdzie stały  
oddziały austrjack ie , — to też Brygada nagle sk rę­
ca w praw o szosą, przez Zwaniec w k ie runku  K a­
mieńca i un ika katastrofy...

W śród okropnych roztopów i pluchy w iosen­
nej, B rygada — ścigana przez arrnję austrjacką ,— 
od dnia 15.11 do dnia 6.III.1918 r. przebyw a około 
460 kilom etrów .

W międzyczasie, dnia 27.11.1918 r. a rm ja  au- 
strjacko-niem iecka uderza na Brygadę: od strony 
Ploskirow a i szosą od strony  Żwańca. — U derze­
nie od strony  P łoskirow a — uniem ożliwiło p o łą ­
czenie się z B rygadą jazdy  polskiej gen. Rómla 
(III Korpusu), a natarcie  szosą żw aniecką na K a­
m ieniec — zmusiło Brygadę — do rychłego sk rę­
cenia bardzie j na południe — w k ie runku  Mohy- 
lowa Podolskiego, k tó ry  już  znajdow ał się w  rę ­
kach austrjackich...

W te j sy tuacji, — Brygada rezygnuje z po łą­
czenia się z k aw ale rją  Gen. Rómla i nagłym  ru ­
chem — m ija  oskrzydlenie austrjack ie , forsując
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po raz drugi D niestr i osiągając p raw y jego brzeg.
Legjoniści, 2 i 3-go pu łku  — (około 100 ofice­

rów i 1600 szeregowych) nie posiadając koniecz­
nych środków  do życia i am unicji, a w yczerpani 
w okropnym  m arszu — nie byli już  zdolni do dal­
szej jak ie jko lw iek  funkcji, lecz w międzyczasie 
Sztab II K orpusu W. P. w Sorokach — pracował 
intensywnie i przygotow ał wszystko... bo oto już 
5.III. 1918 r., pod. wsią Jarugą — Brygadę spotkały 
oddziały 6 pu łku  ułanów  II Korpusu, dostarczając 
wszelkich potrzebnych środkórw — biorąc znęka­
nych Legjonistów  w swe objęcia braterskie...

Niema dotychczas m alarzy, łub literatów , któ- 
rzyby mogli odtw orzyć historyczny mom ent spot­
kania w czorajszych przym usow ych wrogów... Jak 
długą by ła  traged ja , tak  w ielką w ybuchła poten; 
miłość i radość bezgraniczna. — Niedawnych 
„w rogów “, k tó rzy  na ślepy rozkaz... zabijali się 
w zajem nie, od tego czasu — w spontaniźm ie po­
łączyła wspólna idea, — w ym arzona i w ykotysa- 
na, przez W odza - Psychologa, którego niezm ie­
rzona siła i duch tajem ny — bratobójczą walkę, — 
zam ienił w  miłość b ra te rsk ą  — w w alkę ju ż  o wol­
ność tylko Polski..

Kul t  w i e l k o ś c i
Powstanie styczniowe. T rad y c ja  tego pow sta­

nia przez długie tragiczne latai, jak ie  nastąp iły  po 
roku 1863- żyła w w każdym  polskim  domu, k rze ­
p iła w chwilach zw ątpienia, pozw alała w ierzyć 
w  w ielkość narodu. Pozw alała ufać, że nas niew o­
la nie spodli... Bo pow stanie styczniowe, chociaż 
wolności nam  nie dało, chociaż tragicznym  jego 
epilogiem było w ięzienie, Sybir i szubienica, stało 
się w  dziejach naszych symbolem siły  narodow ej.

N ieby le jak ie j siły  w ew nętrznej trzeba było na 
to, by  zmusić w ielkie państw o cara, posiadające 
na swe usługi tysiące św ietnie uzbrojonych żoł­
nierzy, w ielką technikę p racy  państw ow ej, w ię­
zienie i szubienice, aby  rok  cały z w ysiłkiem  p ro ­
wadziło form alną w ojnę z licho uzbrojonem i w 
siarę dw ururk i, czy strzelby  m yśliwskie oddzia­
łami powstańczem u Jakaż moc tkw ić m usiała w 
tych nieum undurow anych, często p rzy m iera ją ­
cych głodem oddziałach, które bez broni niemal, 
bez am unicji, u k ry w ając  się po lasach, tak  do­
tk liw e ciosy zadawać jednak  po trafiły  n ie p rz y ja ­
cielowi, m ającem u zda się nad nimi tak  nieza­
przeczalną przew agę zarów no liczebną, ja k  i te c h ­
niczną.

I jedno jeszcze w arte  je st zastanowienia. Oto 
rok 1863-ci, to rok wszechw ładnego panow ania 
pieczęci Rządu Narodowego. Kaw ałeczek bibułki, 
p o k ry te j drobnem  pismem z pieczęcią u dołu — 
to był au tory tet, to by ł sym bol wielkości, k tó re j 
k u lt tkw ił w sercach Polaków.

Jak  silną m usiała być wówczas spoistość w ew ­
nętrzna społeczeństwa, k tó re  nie znając naw et 
nazwisk członków Rządu Narodowego je st nietyl- 
ko ślepo posłuszne jego  rozkazom, ale zużyw a ty ­
siące w ysiłków , by  rząd, rząd bezim ienny, ale 
sw ój w łasny, uczynić silnym. O rgan izu je  się więc 
„domowym" sposobem służbę łączności w ten  spo­

sób, że w każdej s ta jn i dw orsk iej stał zawsze 
osiodłany dyżurny  koń, obok dyżurny  chłopak 
stajenny. Na wieść, że skądś w yruszyło  w ojsko 
rosyjskie, że się zbliża — chłopiec dosiadał konia 
i pędził naprzełaj do następnego ostrzegawczego 
posterunku, skąd znów w yruszał now y goniec, aż 
dopóki wieść, w yprzedzająca ogromnie ruchy  
w ojsk n ieprzyjacielsk ich  nie do tarła  do zain tere­
sowanego oddziału, nie ostrzegła p rzed  grożącem 
niebezpieczeństwem. Podobnie w  każdym  domu 
zorganizow ana była  opieka nad zbrojnem i od­
działam i. Pow stańcy byw ali ukryw ani przed n ie­
przyjacielem , dostarczano im żywności.

Społeczeństwo w yczuw ało bowiem w ielkość 
idei pow stania. D latego Rząd Narodowy, ideę tę 
utożsam iający, choć nieznany z im ienia był tak  
szanow any i tak  słuchany, pomimo że oficjalnie 
panow ał rząd przem ocy i najazdu, pomimo, że 
k ra j cały o b ję ty  był pożogą w ojny, prow adzonej 
z całą surowością je j  p raw  wobec ludzkiego ży­
cia. Naród żyw y praw dziw ą w ielkość zawsze w y ­
czuje. T ak ja k  w yczuw ał ją  w idei pow stania 
styczniowego, tak  w  w iele la t później w yczuł ją  
w Józefie Piłsudskim , k tó ry  urzeczyw istnił w szy­
stkie poryw y nasze i w ysiłki w w olnej, potężnej 
Polsce.

I Naród swego W ielkiego Człow ieka otoczył 
kultem . Święto Niepodległości grom adziło thim y 
przed  Belwederem, tak  ściśle odzyskanie w olno­
ści je st z Nim złączone. D zień znów Jego Imienin 
stał się dniem święta narodowego. T ak się splo­
tły, tak  nierozerw alną całość u tw orzyły : O n i Pol­
ska współczesna.

Józef Piłsudski odszedł od nas nazawsze. Ale 
tak  ja k  za Jego życia naród w yczuw ał Jego w iel­
kość i kultem  otoczyć ją  potrafił, tak  i po Jego 
śmierci w ielkość tę musi przekazać następnym , 
m niej szczęśliwym pokoleniom, k tó re n igdy nie
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dostąpią szczęścia u jrzen ia  Go. W ielkie Imię, k tó rą  zapoczątkow ał Pan P rezyden t Rzeczypos-
w ielka spuścizna musi być zawsze żywa w naro- politej w Naczelnym Komitecie Uczczenia Pamię-
dzie. Uczynić to możemy n a jlep ie j skupiając, ci Józefa Piłsudskiego, Człowieka, k tó ry  zrealizo-
jednocząc w szystkie siły  nasze w inicjatyw ie, w ał nasze najśm ielsze sny o potędze.

Spraifozeranie poselslrie
W dniu 7 lutego w lokalu naszego Związku po­

seł I. W alewski, sekretarz  generalny  F ederac ji 
Polskich Związków Obrońców  O jczyzny, w ygło­
sił wobec licznie zebranych członków Związku 
prelekcję  o obecnem położeniu gospodarczym 
Polski.

W  zagajeniu  poseł J. W alewski p relekcję  swą 
nazw ał spraw ozdaniem  poselskiem, m otyw ując 
to w ten sposób: „jako kom batant uw ażam  się za 
waszego posła, przeto w inieniem  złożyć wam 
spraw ozdanie". To oświadczenie spotkało się z 
gorącą m anifestacją obecnych, wywołało atm o­
sferę zaufania i koleżeństw a, oraz z m iejsca po ­
łączyło słuchaczów z prelegentem  serdecznemi 
nićmi.

W półtoragodzinnem  przem ów ieniu „nasz po­
seł" poruszył szereg aktualnych zagadnień z ży­
cia w ew nętrznego Państw a, oświetlił dużo spraw  
i w yjaśn ił w iele rzeczy.

Oto w  streszczeniu, w skrótach telegraficz­
nych, spraw ozdanie posła J. W alewskiego.

Rząd w ystąpił do Sejmu o przyznanie pełno­
mocnictw. Sejm  i Senat, w pełnem  zaufaniu do 
11 zadu, zrezygnow ał ze swych praw , udzielając 
tych pełnomocnictw. Sytuacja, ja k ą  zastał rząd 
P rem jera  M. Kościałkowskiego je st niesłychanie 
trudna. W ojna włosko - abisyńska zawiesiła nad 
światem groźbę nowych w ojen. M iędzynarodo­
w y kap ita ł schował się. Z jaw iła się konieczność 
zastosowania radykalnych  oszczędności w  gospo­
darce państw ow ej, a to żeby utrzym ać rów now a­
gę budżetu i nie dopuścić do zachwianiai się w a­
luty. N astępstw a tych oszczędności odczuwa każ­
dy  z nas. D odatkow y podatek dochodowy — w e­
dług zapew nienia Ministra- Kwiatkowskiego • — 
jest przejściow ym . Osobom, pobierającym  niż­
sze uposażenie, podatek ten w  swoim czasie bę­
dzie zwrócony. U trzym anie rów nowagi budżeto­
w ej w ym aga od społeczeństwa chw ilowych ofiar.

W celu obniżenia cen Rząd w ydał w alkę k a r ­
telom. W alkę tę Rząd przeprow adzi i w ygra (bra­
wa). Zanim obniżka ta dojdzie od producenta do 
konsum enta potrw a to jak iś czas. N arazie obni­
żona je st w ydatn ie cena cukru. K artele bronią 
się. Przeprow adzona została zniżka cen szeregu 
artyku łów  w  hurcie, jednakże łańcuch pośredni­
ków. k tó rzy  żeru ją  na społeczeństwie, opóźnia 
obniżenie ceny w detalu. Rozpiętość cen je st za­
du ża. W alka z karte lam i nie jest zakończona. M u­
si ona jednak  być prow adzona ostrożnie. W alka 
z kartelem  węglowy® nasuwa specjalne tru d n o ­
ści. Rozwiązanie przez Rząd konw encji węglowej 
dałoby ten efekt, że kopaln ie o gorszych u rz ą ­
dzeniach technicznych zostałaby unieruchomione, 
co spowodowałoby zwolnienie tysięcy robo tn i­
ków. Rozwiązanie tego zagadnienia musi potrw ać 
pew ien czas-

Na wiosnę rozpoczęte zostaną inw estycyjne 
roboty publiczne. Roboty te prow adzone będą nie 
z budżetu państw owego, lecz ze środków F u n ­
duszu Pracy. Roboty te dostarczą p racy  części 
bezrobotnych, pozatem ożywią liczne przem ysły, 
m ające łączność z budownictwem .

Rząd wniósł do Sejm u p ro jek ty  3-ch ustaw 
sam orządowych. Braki, jak ie  są w tych usta­
wach, niew ątpliw ie zostaną usunięte.

W expose wygłoszonem w  Sejm ie i Senacie, Mi­
nister Beck nakreślił cele i m etody polskiej po'- 
lityki zagranicznej. P o lityka ta je st realnie poko­
jow a i służy interesom Polski. D ew izą je j jest, 
iż o Polsce bez Polski mówić nie można t. j. nie 
można decydować o nas bez naszego udziału (bra­
wa). C ały  uświadom iony ogół polski stoi w za­
gadnieniach polityki zagranicznej po stronie 
Rządu.

Budżet w ojskow y Państw a został przez Sejm 
jednom yślnie p rzy ję ty . A rm ja w spółpracuje ze 
społeczeństwem i od niego nie odgradza się.

W obecnym Sejm ie niema p a rty j, jest nato­
m iast 206 posłów o różnych tem peram entach i in ­
dyw idualnościach. M etody pracy  sejm ow ej są no­
we, ciekawe, może naw et eksperym entalne. Są 
u jem ne cechy tego stanu, a więc b rak  organiza- 
cyj politycznych. Kiedy przedtem  w Sejmie w pew ­
nym momencie było 36 party j, obecnie partje  są zli­
kw idow ane. B rak je st w skutek  tego opozycji, w 
zrozum ieniu opozycji rzeczowej, tw órczej, a za­
razem k ry tycznej. Ale równocześnie Sejm  obec 
ny  ma cyw ilną odwagę i k ry ty k u je  śmiało. T ro­
chę zadużo może posłowie mówią. D aw niej stron ­
nictw a w yznaczały mówców, obecnie to nie jest 
regulow ane. Ale ma Sejm ten duże zalety. Ma on 
przedew szystkiem  rozw inięty in stynk t państw o­
wy. Nie ta rg u je  się. W yznaje zasadę, iż Państwo 
je st dobrem naczelnem . Posiada wspólny język  
a jest nim Polska. C echuje go rzeczowa i sumień-
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na praca Sejm  p racu je , słucha i pomaga. Nie szu­
ka wykrętów. Na komisjach wre praca i panu ­
je dyskusja  rzeczowa. W śród posłów je s t dużo b. 
żołnierzy, co stw arza cechy dodatnie. Z te j b ry ły  
w ykuw a się dobry  kształt. Sejm  posiada dużo 
w iedzy, uczciwości i dobrego stosunku cło Polski, 
co ma olbrzym ie znaczenie dla całości społeczeń 
siwa.

G dy p rem jer M. K ościałkowski obją ł władzę, 
zaczęły dziać się dziwne rzeczy. O pozycja liczy­
ła na odegranie się. Były próby  naw rotu  do sto­
sunków  przedm ąjow ych. Do zanarchizow ania sto­
sunków pomaga kryzys, k tó ry  nędze zaprzągł do 
swego rydw anu. E ndecja hasło w alki z żydami 
rzuca w  masy. K onstytucja nasza gw aran tu je  ży­
dom i innym  mniejszościom narodow ym  pracę 
i to lerancję. Muszą jednak  oni być lo jalnym i oby­
w atelam i Państw a. Trzeba otw arcie powiedzieć, 
iż żydów w Polsce mamy o 4 m iljony  zadużo. Jed­
na trzecia ogólnej ilości żydów zam ieszkuje w 
naszym k ra ju . Organizm  polski zabardzo je st na­
silony elem entem  żydowskim. O kw estji żydow ­
sk iej należy mówić spokojnie, u jm u jąc  to zagad­
nienie m erytorycznie. W ybijan ie szyb i szykano­
w anie studentów  żydowskich kw estji te j nie roz­
w iązuje. jeżeli kto chce w alczyć z żydami, niech 
popiera handel polski. B rutalne m etody walki 
przynoszą tylko hańbę Polsce, a celu nie osią­
gają.

Oszczędnościowa akcja  Rządu pociągnęła za 
sobą ofiary. T rzeba otw arcie przyznać, że społe­
czeństwo zubożało. S tronnictw a lewicowe, w yko 
rzystu jąc biedę ludzką, podburzają  m asy p racu ­
jące, nam aw iając je  do strajków . Jest ciężko. 
Zdarza się krzyw da ludzka. Ale nastro je  te trze ­
ba łagodzić. G dy będzie spokój w k ra ju  sy tuacja  
polepszy się. N iepokój sy tuację  pogorszy. C ięża­
ry  nałożone na społeczeństwo są przejściow e. 
Rząd m yśli o zniesieniu ich. Ale, ja k  oświadczyt

Zaopatrzenie kawalerów
D ekret P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 13 

stycznia 1936 r. o zaopatrzeniu osób szczególnie 
zasłużonych w w alkach o niepodległość Państw a 
Polskiego, ogłoszony w D zienniku Ustaw Nr. 3/36 
brzm i:

A rt. 1. (1) Zaopatrzenie ze Skarbu Państwa, 
przew idziane dekretem  niniejszym , służy:

a) osobom szczególnie zasłużonym  w w alkach 
o niepodległość Państw a Polskiego, k tó rym  nada­
no za te w alki K rzyż Niepodległości, jeżeli osoby 
te nie posiadają środków  zapew niających egzy­
stencję, a nadto jeżeli u trac iły  eona jurn iej 50% 
zdolności do zarobkow ania, stw ierdzonej przez 
kom isję lekarską lub przekroczyły  55 la t życia;

b) wdowom po osobach w ym ienionych w  lit. a), 
w przypadku, gdy m ałżeństw o zaw arte przez te 
osoby przed przyznaniem  im zaopatrzenia oraz 
sierotom, pochodzącym  z takiego m ałżeństwa, do

P rem jer, każdej akc ji gw ałtu Rząd przeciw sta­
wi się w szelkiem i rozporządzalnem i środkam 1. 
N iektóre zw iązki zawodowe pod płaszczykiem 
akcji ekonom icznej prow adzą akcję  w ybitn ie po­
lityczną. O dbyw a się w zajem nie licytow anie się. 
które, o ile nie zostanie zlikwidow ane, to pozwoli 
komunistom przelicytow ać innych i pozostać się 
na placu.

Nie trzeba szerzyć nastro jów  defetystycznych. 
Nie należy przejm ow ać się hasłam i opozycyjne 
mi. Takie p róby  w  odrodzonej Polsce ju ż  były  
i zawiodły. S trejkom , jako  próbom  opukiw ania 
frontu, należy zdecydowanie przeciw staw ić się.

M aszyna państw ow a je st w ruchu i piasku sy­
pać do n ie j nie wolno, (huczne braw a).

Nie wolno teraz przeciw staw iać się zam ierze­
niom Rządu. Nie wolno rzucać m u kłód pod nogi. 
To masom pracu jącym  nie k a lk u lu je  się.

My, w ojskowi, na każdym  kroku  przeciw sta­
wić się m usim y wszelkim  próbom  szerzenia anar- 
chji.

Nie po ra  na rozgryw ki. Byli w ojskow i stanąć 
muszą do ordynku  żołnierskiego. W czasie apelu 
obow iązuje nas w szystkich hasło: „m oje Pań 
stwo, m ój Rząd“. Na inne u jęcie spraw y w chwili 
obecnej nie stać.

Przyszłe pokolenia w ydadzą sąd o nas, jako  
o tych, k tó rzy  o Polskę w alczyli i Polskę budo­
wali....

A Niepodległości darm o nie osiąga się...
* * *

Huczne braw a b y ły  odpowiedzią i podzięko 
waniem  zebranych na przem ów ienie Posła. N astą­
piły  pytania, odpowiedzi, dyskusja.

Na zakończenie usłyszeliśm y z ust prelegenta 
m iłą obietnicę, iż rów nież w przyszłym  miesiącu 
przybędzie, do nas, by  w  dalszym  ciągu omawiać 
spraw y ju ż  poruszane.

C zekam y na spełnienie obietnicy. St. Ł.

Krzyża Niepodległości
18 roku życia w łącznie, jeżeli wdowa i sieroty  nie 
posiadają środków, zapew niających egzystencję;

c) rodzicom osób zm arłych, w ym ienionych 
w lit. a), jeżeli zm arły  pozostawił wdowę lub dzie­
ci i jeżeli rodzice nie o trzym ują żadnego innego 
zaopatrzenia ze Skarbu Państw a, albo też z j a ­
kiegokolw iek bądź innego ty tu łu  z funduszów p u ­
blicznych i nie posiadają innych środków  zapew ­
niających  egzystencję.

2) Za nieposiadających środków zapew niają­
cych egzystencję należy uw ażać osoby, k tórych  
dochód miesięczny z jak ichkolw iek  bądź źródeł 
łącznie nie przekracza kwot, określonych w  art. 2 
ust. (1) lub w łaścicieli gospodarstw  w iejskich 
o pow ierzchni, n ieprzekracza jące j 5 ha ziemi 
użytkow ej I lub II klasy, 8 ha III i 10 ha IV klasy.

3) Zaświadczenie o stanie m ajątkow ym  oraz 
o środkach egzystencji w ydają  pow iatow e w ła­
dze adm inistracji ogólnej.
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Art. 2 (1) Zaopatrzenie osób, w ym ienionych 
w art. 1 ust. (1) lit. a), w ynosi miesięcznie:

w  m iejscowościach zaliczonych do k lasy  A — 
90 zł.;

av m iejscowościach zaliczonych do k lasy  B — 
70 zł.;

w  miejscowościach zaliczonych do k lasy  C — 
60 zł.

Przy ustalan iu  wysokości zaopatrzeń tych osób 
obow iązuje podział miejscowości na klasy, u s ta­
lony w załączniku do art. 17 ustaw y z dn. 17 m ar­
ca 1932 r. o zaopatrzeniu inw alidzkiem  (Dz. U. 
R. P. Nr. 26, poz. 238) z wszelkiem i późniejszem i 
zmianami i uzupełnieniam i.

3) Zmiany w  podziale miejscowości na k lasy 
obow iązują dla w ym iaru  zaopatrzenia, od p ie rw ­
szego dnia miesiąca, następującego do dokonania 
zmiany. P rzesiedlenie do miejscowości zaliczonej 
do innej klasy, dokonane po przyznaniu  zaopa- 
trzeia. nie ma wpływ u na zmianę wysokości p rzy ­
znanego zaopatrzenia.

5) Jeżeli upraw niony nie ma m iejsca stałego 
zam ieszkania w k ra ju , służy mu zaopatrzenie 
w wysokości ja k  w miejscowości, zaliczonej do 
k lasy  B.

A rt. 3 (1) Zaopatrzenie wdów i sierot wynosi 
miesięcznie:

a) dla w dow y — połowę zaopatrzenia zm arłe­
go męża;

b) dla każdej sieroty, k tó rej m atka pobiera 
zaopatrzenie — po jed n e j trzeciej części zaopa­
trzenia w dow y;

c) dla każdej sieroty, k tó re j m atka nie żyje 
lub nie pobiera zaopatrzenia — po połowie zaopa­
trzenia wdowy.

2) Suma zaopatrzenia wdowiego łącznie z za­
opatrzeniem  sierocem bądź suma zaopatrzeń sie­
rocych nie może przekraczać 80°/o zaopatrzenia 
zmarłego.

3) Zaopatrzenie każdego z rodziców wynosi 
m iesięcznie jed n ą  czw artą części zaopatrzenia 
zmarłego.

Art. 4. W dowie lub sierotom  albo innym  oso­
bom, k tó re  pokry ły  koszty pogrzebu osoby, w y­
m ienionej w art. 1 ust. (1) lit. a) zm arłej po p rzy ­
znaniu je j  zaopatrzenia, zwraca się koszty po­
grzebu w wysokości jednom iesięcznego zaopa­
trzenia osoby zm arłej.

A rt. 5 (1) Osoby, k tórym  przyznano zaopatrze­
nie, m ają praw o do ubezpieczenia na w łasny 
koszt siebie i członków sw ojej rodziny w ubez- 
pieczalni społecznej na w ypadek choroby na w a­
runkach, k tó re  określi M inister Opieki Społecz­
nej.

2) O soby zniedołężniałe lub ułomne, po trzebu­
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jące nieodzownie sta łe j opieki, na w łasną prośbę, 
a osoby psychicznie chore na w niosek opiekuna 
mogą być na koszt Skarbu Państw a umieszczone 
w odpowiednich zakładach opiekuńczych, w zględ­
nie zakładach dla psychicznie chorych, przyczem 
przez czas przebyw ania w  takich zakładach oso­
by samotne pob ie ra ją  jedną  p ią tą  część p rzyzna­
nego im zaopatrzenia, osoby zaś posiadające ro ­
dzinę, nie pob ie ra ją  zaopatrzenia, natom iast 
w tym ostatnim  przypadku żona i dzieci osoby 
um ieszczonej w zakładzie m ają praw o do pobie­
ran ia  zaopatrzenia, przew idzianego dla wdów 
i sierot.

Art. 6. Zaopatrzenie będzie w ypłacane m ie­
sięcznie od pierw szego dnia m iesiąca po przyzna­
niu zaopatrzenia.

Art. 7. Praw o do zaopatrzenia gaśnie w  razie:
a) śmierci osoby upraw nionej;
b) zaw arcia związku małżeńskiego przez w do­

wę;
c) ukończenia przez siorotę 18 lat życia, lub 

wcześniejszego zaw arcia zw iązku małżeńskiego;
d) skazania prawom ocnym  w yrokiem  na karę 

dodatkow ą u tra ty  praw  publicznych łub u tra tę  
obyw atelskich praw  honorow ych;

e) u tra ty  praw a do K rzyża Niepodległości 
w innej drodze niż na podstaw ie w yroku  sądo­
wego.

Art. 8 (1) Jeżeli osoba upraw niona do zaopa­
trzenia uzyska środki, zapew niające je j  egzysten­
cję , zawiesza się praw o do zaopatrzenia przez 
czas posiadania tych środków  (art. 1 ust. (2) i (3).

(2) Jeżeli osob, w ym ieniona w art. 1 ust. (1), 
uzyska praw o do zaopatrzenia na podsta­
wie innego ty tu łu : ze Skarbu Państw a, z fundu­
szów sam orządowych z przedsiębiorstw , zak ła­
dów albo in sty tucy j państw ow ych lub sam orzą­
dowych w wysokości niższej od zaopatrzenia 
przysługującego w m yśl d ek re tu  niniejszego, 
wówczas uzupełnia się je  do wysokości zaopatrze­
nia. należnego z dekretu  niniejszego.

A rt. 9 (1) Zaopatrzenia p rzyzna je  M inister 
S karbu  na w niosek K om isji K w alifikacy jnej dla 
zaopatrzenia osób szczególnie zasłużonych w w al­
kach o niepodległość Państw a Polskiego, u tw o­
rzonej p rzy  M inisterstw ie Skarbu.

(2) W skład Kom isji K w alifikacy jnej wchodzą: 
delegat Prezesa R ady M inistrów, jako  przew od­
niczący i 6 członków, z k tó rych  4 w yznaczają po 
jednym  M inister Spraw  W ew nętrznych, M inister 
Spraw  W ojskowych, M inister Skarbu i M inister 
O pieki Społecznej, 2 zaś pow ołuje Prezes Rady 
M inistrów  spośród osób odznaczonych Krzyżem 
Niepodległości. W ten  sam sposób będą w yzna­
czeni i pow ołani zastępcy członków Komisji K wa­
lifikacy jnej.

GŁOS KANIOWCZYKÓW I ŻELIGOWCZYKÓW
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Komunikaty Zarzgdu Głównego
ZARZĄD GŁÓWNY..

W miesiącu styczniu 1936 r. Zarząd Główny od­
był dwa posiedzenia. Na posiedzeniu pierwszem, 
plenarnem  dnia 11 stycznia obecni byli Koledzy: 
Godniewski Leopold, Grzegorzewski Tadeusz, Kisz- 
ko-Zgierski H enryk — sekretarz Generalny, Ko­
łaczkowski M arian — II Y-Prezes, Kotowicz Te­
odor — skarbnik generalny, Koźmiński Juljan, Są- 
gajlło Tadeusz, Ks. Żelazowski Stanisław.

Obradom  przewodniczył IT-i Y.-Prezes kol- Ko­
łaczkowski M arjan, Zarząd rozpatrzył spraw ozda­
nie skarbnika generalnego kol. Kotowicza Teodora, 
oraz p rzy ją ł do wiadomości protokół Komisji Re­
w izyjnej z dokonanej rew izji za czas do 31 listopa­
da 1935 r. Pozatem Zarząd rozpatryw ał spraw ę w y­
mówienia obecnie zajmowanego lokalu i w yszuka­
nie innego, bardziej odpowiedniego, oraz szereg 
spraw  bieżących.

Na zebraniu drugim  — W ydziału W ykonawcze­
go w dniu 23 stycznia, obradom przewodniczył I-y 
V.-Prezes kol. Sikorski Bolesław. Obecni byli: kol. 
K ołaczkowski M arjan, Kiszk o -Z gi orski H enryk, 
Kotowicz Teodor.

Na porządku dziennym były  spraw y ewiden­
cyjne, przyjęcia nowych członków, ustanowienia 
delegatur w Krakowie, Poznaniu i Toruniu, p rzy ­
jęcie drugiego pro tokułu  Kom isji R ew izy jnej z 
dnia 31 grudnia 1935 r„ oraz inine spraw y bieżące.

P o d a je m y  p o n iże j k o m p le tn y  sk ła d  Z arządu  G łów nego, 
K om isji R e w iz y jn e j i S ądu  k o leżeń sk ieg o :

P rezydjum
P re z e s  D r. B ro n is ław  N a k o n ieczn ik o w .K lu k o w sk i.
I Y-Preizes P łk . B o lesław  S iko rsk i.
II  „ rtm . M a rja n  K ołaczkow sk i.
S ek r. G ener. rtm . H e n ry k  K iszko-Z giersk i.
S k rb . G en er. Por. T eodo r K otow icz.

C złonkow ie Zrządu
Y .W o jew o d a  G in to w t-D z iew a łto w sk i K az im ierz
Plk . K oźm iński Ju lja n .
P łk . C zerm iew ski M arjan .
Ks. K an o n ik  Ż elazow ski S tan is ław .
P. S zy m ań sk a  L e o k a d ja .
N acze ln ik  S ąg a jłło  T adeusz.
K pt. G rzeg o rzew sk i T adeusz .
K pt. G o dn iew sk i L eopold .
R ed. M achn ick i W acław .

K om isja R ew izyjn a  
D yr. B ii Iow  H e n ry k .
P ose ł Ilam ebach  A nton i.
P łk . W ie lo w iey sk i W ład y s ław .
K pt. K en ig  M arjan .
Inż. U stasizew ski M ieczysław .
Kol. M ilb ran d t Z ygm unt.
Kol. W rotnoiw ski Jan .

Sąd K oleżeńsk i
Poseł P a r in e w s k i W ład y sław .
P p łk . S ik o rsk i M ichał.
P p łk . C hodźko  - Z a jk o  Jan .
K pt. G ło w iń sk i C y p r ja n .
D r. B ra u n  Jan .
M jr. K o rczy ń sk i Janusz .
Kol. K a ra s iń sk i A dam .
Kpt. F re jsz m id t R och.

PRZYJĘCIE NOW YCH CZŁONKÓW.
N a p o sied zen iu  Z arząd u  G łów nego  w dm. 23 b. m. zosta ły  

ro zp a trzo n e  d e k la ra c ję  k a n d y d a tó w  n a  członków .
N a s tę p u ją c e  osoby  zo sta ły  p rz y ję te  na  cz łonków  zw y . 

cza jn y c h :
Okręg' L ubelsk i

1. D u p łic k i Antonii, 2. G aza rk iew icz  S tan isław , 3. Za- 
b ie lsk i Jan .

O kręg L w ow ski
4. Ja s trz ę b sk i Z ygm un t - K aro l. 5. Ł uczk iew cz  W ła d y ­

sław  - W łodzim ierz .
O ddział w  B iałym stoku.

6. W rzosek  S tan isław .
O ddział w  Łodzi

7. N iew iń sk i D om in ik .
O kręg W arszaw ski

8. T rz y c ie c k i H e n ry k , 9. K u d e lsk i Jan , 10. F o k t S ta n i, 
sław , 11. L itw ińcizuk M ichał, 12. K u rk u s  S tan isław , 13. T a r-  
nachow icz  A n ton i, 14. B uch w ald  S tan isław , 15. L ange  M ie­
czysław , 16. N iczke  M arjan , 17. K ie łczy k o w sk i S tan isław , 18. 
G o rczy ń sk i A dam , 19. N iecza jew sk i M iko ła j, 20. D e re w o je d  
W acław , 21. P a n e k  Jan , 22. K a rczew sk i F ran c iszek , 23. M ał­
kow sk i A lek san d e r .

Zarząd G łów ny
24. Poznecki Jan  — K raków .

6.II. 1936 R.
O kręg W arszaw ski

1. H am elsk i L eo n ard , 2. K ozłow sk i B ron is ław , 3. K as­
p rz a k  W ład y s ław , 4. B ie leck i C zesław , 5. Z ienk iew icz  M i­
chał, 6 Ł o p a ta  E d w ard , 7. M arkusizew ski Jan , 8. R ych łow - 
ski Leon, 9. W ich e rk iew icz  M a r ja n  - Jan .

OFIARY NA STYPENDJUM.
W dalszym ciągu na stypendjum  im. M arszałka 

Józefa Piłsudskiego złożyli ofiary:
kpt. G rzeg o rzew sk i....................................zł. 100.—
ppłk. Sikorski M.................................................   51.50
kol. D rożdż F r .............................................. „ 25.—
dyr. Puław ski L. (ponownie) . . . .  ,, 15.—
p. Sierańska J a n in a ...........................................  15.—

Razem zł. 206.50 
Łącznie z poprzednio złożonemi ofiaram i fun­

dusz s typend ja lny  na dzień 29 stycznia 1936 r. 
wynosi zł. 3.014, z czego zł. 3.000 obligacjam i 6% 
Pożyczki N arodow ej zdeponowano w Banku, a re ­
sztę. t. j. zł. 14 przechow uje się na rachunku w 
P. K. O.
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ZBIERAMY KSIĄŻKI.

W dalszym ciągu na ukom pletowanie bibljoteki 
związkowej złożyli ofiary:
p. Honckiewicz Eugenjusz . . . .  2 książki
p. Geisler I r m i n a ......................... 13 „
p. Nowicki W a le n ty ........................ -23  „
p. Kowalewski S t e f a n ..................23 „
p. Maj Aleksander . . . . . .  8 „
p. Dręgowski j a n ......................... 50 „
p. D unin-Sztorc T a d e u s z ............................ 10 „
p. Miedzińska Mieczysława . . .  8 „

W szystkim łaskaw ym  ofiarodawcom Zarząd 
O kręgu W arszaw skiego składa (najserdeczniejsze 
podziękowania i w dalszym  ciągu apeluje do tych 
wszystkich, k tórzy m ają książki i gotowi byliby je 
ofiarow ać Związkowi o łaskaw e podanie swoich 
adresów do Biura Związku — ul. Jerozolimska 8 
m. 14, tel. 613-45.

TURKIESTANCZYCY.

Zarząd G łów ny Zw. Kan. i Żelig. zawiadam ia, 
że z dniem 1.XII. 1935 r. została utw orzona przy 
Zw. O kr. W arszawa (Al. Jerozolim ska 8) Sekcja 
turk iestańska, zadaniem  k tó rej je st w yk o n y w a­
nie czynności przew idzianych statu tem  Zw. Kan. 
i Żel. w odniesieniu do b. uczestników  Zw. W ojsk. 
Pol. oraz oddz. W ojsk. Pol. w Turkiestanie.

W związku z tern:
1) do Zarządu Gł. Zw. Kan. i Żel. został pow o­

łany  Ks. kanonik  Stanisław  Żelazowski,
2) do Zarządu Zw. O kr.:
— w W arszaw ie kol. K obylański Stanisław,
— w Płocku kol. W ojciechowski jan .
3) Podanie zgłaszających się b. uczestników 

Zw. Wojsk. Pol. w T urkiestan ie na członków Zw. 
Kan. i Żelig. należy kierow ać do Zarządu Gł. Zw. 
Kan. i Żel. w W arszawie, al. jerozolim ska 8 — 
(Sekcja T urkiestańska).

W YDAWNICTW A.

N akładem  K om itetu Propagandy Czynu Pol­
skiego ukazały  się dwie broszurki:

1) „Zadania m ocarstwow e R zplite j Polskiej 
w świetle poglądów i czynów M arszałka Józefa 
Piłsudskiego", p ióra D r. Al. W ojteckiego (z 2 m ap­
kami) ;

2) „Stefan Czarniecki — żołnierz-obyw atel", 
pióra Zygm unta Żmigrodzkiego (z m apką i 12 ilu ­
stracjam i).

W pierw szej z nich Dr. A. W ojtecki w sposób 
celowy, zwięzły i jasny  przytacza z dzieł W skrze­
siciela N iepodległości cy ta ty  i fragm enty  odnośnie 
tego odcinka naszych dziejów , k tó ry  nazyw am y 
„wiekiem złotym " i naw iązując do działalności

w ychow aczej W ielkiego M arszałka, — Avywodzi 
ciekaw e uwagi na tem at zadań naszej państw o­
wości. W drugiej p. Z. Żmigrodzki da je  barw ną 
opowieść z życia w ielkiego w ojow nika i patrjo ty .

Obie książeczki w inny się znaleźć we w szyst­
kich domach polskich, jako  w prow adzenie w isto t­
ną treść nauki o Polsce.

Cena pojedyńczego egzem plarza wynosi zl. 
1.50. P rzy  zam ówieniach od 20 egzem plarzy Ko­
mitet udziela 20c/c rabatu.

KULT WODZA ARMJI POLSKIEJ.
N akładem  Zarządu Głównego Związku R ezer­

wistów ukazała się jako tomik drugi „Bdiljoteczki 
Rezerw istów" broszura p. t. „Gen. dyw. Edw ard 
Rydz-Śmigły, G eneralny  Inspektor Sil Z bro j­
nych". Jest to szkic życiorys u z 7 i Ilustracjam i. 
Książeczka napisana żywo i popularn ie rozpro­
w adzona została bezpłatnie do w szystkich ogniw 
Zw. Rez. P racą tą zainteresowały się Kczne związki
b. w ojskowych, k tó re rów nież pragną udostępnić 
ją  swym członkom w celu szerzenia w śród społe­
czeństwa, k u ltu  Wodza A rm ji Polskiej. Jako au ­
tor b roszury  w ym ieniony je st p. M aciej G rusz­
czyński. Pod tym  pseudonim em  k ry je  się jeden  
ze znanych i cenionych-publicystów  legjonow ych.

ODZNACZENIA NIEPOLEGŁOŚCIOW E.
W „N arodzie i W ojsku" czytam y co następu je:
W zw iązku z napły w ającem i zapytaniam i 

w sprawie odznaczeń niepodległościowych — Za­
rząd Główny Związku Peowiaków podaje do w ia­
domości :

1) W nioski, jak ie  wpłynęły, do K om itetu K rzy­
ża i M edalu Niepodległości, będą rozpatrzone;

2) nadanie K rzyży i Medali Niepodległości bę­
dzie ogłoszone jednorazow o najw cześniej 19.111. 
1937 r.;

3) nowe wnioski na odznaczenia niepodległo­
ściowe nie mogą być p rzysyłane z powodu spóź­
nionego term inu, k tó ry  upłynął dnia 15.VI.1935 i.

MOŻNOŚĆ NABYCIA DZIAŁEK ROLNICZYCH.
W „Narodzie i W ojsku" czytam y co następuje:
Zarząd Główny Zw. Legjonistów  Polskich 

o trzym ał z U rzędu W ojewódzkiego Pomorskiego 
wiadomość o możliwościach nabycia działek ro l­
niczych na bardzo dogodnych w arunkach  w Po­
znań skiem i na Pomorzu.

W arunki nabycia tych działek są następujące:
Osoby reflektujące na nabycie działki z parce­

lacji rządow ej muszą być obyw atelam i Państw a 
Polskiego i w ykazać się dobrem i kw alifikacjam i 
m oralnemi oraz być przygoiow ane do p rak tyczne­
go. należytego prow adzenia samodzielnego gospo­
darstw a rolnego.
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K w alifikacje muszą być zaopinjow ane przez 
miejscowe Starostw a Powiatowe, zgłoszenia n a ­
desłane bez w yczerpującej op in ji mogą zostać nie- 
uwzględnione.

O soby zakw alifikow ane na nabyw ców samo­
dzielnych gospodarstw rolnych przed w ejściem  
w posiadanie gospodarstwa wpłacić muszą:

a) bezrolni — 5 proc. ceny sprzedażnej działki;
b) dotychczasowi w łaściciele gospodarstw a — 

10 proc. ceny sprzedażnej działki.
W yżej określone w płaty  będą podwyższone 

dla samodzielnych osad o ca 130.— zł. na p o k ry ­
cie kosztów założenia sadu oraz koszta dokona­
nych upraw  i zasiewów. W przybliżeniu  należy 
przyjąć, jako  przeciętną w płatę ustawowego za­
datku dla bezrolnych na działkę obszaru od 8—12 
ha, zabudowaną, od 1.500.— do 2.000.— zł.

N abyw cy mogą rów nież budow ać w łasnym  
kosztem pod nadzorem  i w edług planów, zatw ier­
dzonych przez Urząd W ojewódzki Pomorski.

Reszta ceny kupna za działki samodzielne ro l­
nicze zakredytow ana będzie nabywcom  na la t 
57 — z oprocentowaniem  3 proc. w stosunku rocz­
nym.

0  OTW ARCIE KAPITUŁY KRZYŻA NIEPODL.
W „Narodzie i W ojsku” czytam y co nastę­

pu je :
Zarząd Główny Związku W eteranów  Powstań 

N arodowych R. P. 1914/19 w ystosow ał do posłów
1 senatorów  R. P. następujące pismo:

„Z uw agi na upraw nienia, jak ie  posiadają k a ­
w alerow ie ..Krzyża Niepodległości”, prosim y 
uprzejm ie J. W. P. o łaskaw e omówienie na p le ­
num Sejm u (Senatu) w niosku o otw arcie K apitu­
ły  K rzyża i M edalu Niepodległości.

W ojewództwo Zachodnie zostało szczególnie 
pokrzyw dzone, bo statystyka w ykazuje, że w W o­

jew ództw ie Poznańskiem  w ydano dotąd około 70

K rzyży Niepodległości z mieczami, około 450 
K rzyży Niepodległości i około 2500 Medali N ie­
podległości, co nie odpow iada absolutnie fak tycz­
nej liczbie zasłużonych działaczy niepodległościo­
wych, k tó rzy  zasłużyli się Polsce w latach niewoli.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA ODBU­
DOW Ę ŻUŁO W  A.

Na ogłoszony przez Komitet O dbudow y Zułowa 
przy Związku Rezerwistów (jak wiadomo, Zw. Re­
zerwistów drogą zbierania składek wśród swych 
członków, Zułów w ykupił i obecnie przystępuje do 
jego odbudowy) konkurs zam knięty wśród zapro­
szonych architektów  i ogrodników — nadesłano 
ogółem prac 10. W konkursie udział wzięli p p .: inż. 
ogr. Irena Lepecka, inż. ogr. Kęsicka - D w orakow ­
ska, inż. arch. S. i B. Brukalscy (przy w spółpracy 
p. Z. Malickiego), prof. K. Skórewicz, inż. arch. Wł. 
Borawski, inż. ogr. A. Kodelska, inż. arch. Kodel- 
ski (przy w spółpracy pp. M. Różańskigeo, M. Ju r­
gielewicza i W. Stokowskiego), inż. arch. R. G utt, 
inż. arch. Jan Borowski, inż ogr. A. Zielonko 
i prof. M ieczysław K otarbiński (przy w spółudzia­
le p. M. Lejkam a).

Sąd konkursowy stanowili: Prezes Związku Re­
zerwistów i Przewodniczący Komitetu O dbudowy 
Zułowa, pan  prem jer M. Zyndram  - Kościałkowski, 
w iceprzew odniczący K om itetu prof. U. J. dr. Odo 
Bujwid, członkowie Komitetu, p. wicemin. inż. Al. 
Bobkowski i J. Szumowski, oraz pp. D ziekan wydz. 
archit. Politechniki W arsz. inż. arch. Al. Bojemski, 
prof. sen. W ojciech Jastrzębow ski, prof. K arol Ti- 
chy i dyr. Ł. Danielewicz.

Sąd przyznał nagrodę w wys. 1.000 zł. i przezna­
czył do realizacji, jako najlepszą pracę, opatrzoną 
Nr. kolejnym  7, inż. arch. Romualda G utta. W nie­
długim czasie podam y o projekcie tym  bliższe infor­
macje.

I t /a s M a i k r o n i k a
FEDERA CJA  P. Z. O. O.

D nia 19 stycznia b. r. obradow ał w W arszaw ie 
pod przew odnictw em  swego prezesa gen. dr. Ro­
m ana G óreckiego pełny Zarząd G łów ny F ederac ji 
P. Z. O. O.

P ierw szą część Z jazdu w ypełniło  całogodzinne 
przem ów ienie p. w iceprem jera Kwiatkowskiego, 
k tó ry  jako  b. prezes Związku Oficerów  Rezerw y 
w koleżeńskiej pogadance przedstaw ił zebranym  
aktualne zagadnienia i w yniki prac gospodar­
czych Rządu, a następnie odpow iadał na szereg

pytań, jakie w czasie dyskusji pad ły  ze strony 
delegatów.

W uzupełnieniu tego refera tu  gen. G órecki 
omówił analogiczne zarządzenia ze swego resortu, 
jako  M inister Przem yślu i H andlu.

Po dyskusji, k tó ra  trw ała przeszło dwie godzi­
ny uchwalono jednogłośnie następującą rezolu­
cję:

„Zebrani dnia 19 stycznia 1936 r. na posiedze­
niu Zarządu Głównego przedstaw iciele związków 
sfederow anych oraz zarządów w ojew ódzkich Fe-
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derac ji P. Z. O. O. po omówieniu całokształtu  p o ­
łożenia gospodarczego i politycznego Państw a 
s tw ierdza ją  jednom yślnie:

1) Sytuacja  całego społeczeństw a i gospodar­
stw a narodowego, a przedew szystkiem  św iata p ra ­
cy, w yczerpanego długotrw ałym  kryzysem , jest 
ciężka;

2) Rząd obecny rozpoczął energiczną akcję, 
m ającą na celu przełam anie dotychczasowych 
trudności, dążąc do zapew nienia rów nowagi b u ­
dżetu, ożyw ienia p rodukcji i handlu, zm niejsze­
nia rozpiętości cen rolniczych i przem ysłowych, 
uporządkow ania k redy tów  i finansów, obniżenia 
kosztów utrzym ania, rozszerzenia akcji budow la­
nej i w  rezultacie do wzmożenia zatrudnienia 
i podniesienia dochodu społecznego;

3) że w tych w arunkach cierpliw a, uparta  
i ofiarna praca w szystkich czynników, w ierzących 
w siły w łasnego narodu i Państw a, prow adzi do 
pozytyw nego rezu lta tu  i do zw ycięstwa;

4) że sianie zamętu, sabotow anie dyrek tyw  
Rządu, a przedew szystkiem  u jaw niające  się ten ­
dencje przerzucania ciężarów odbudow y gospo­
darstw a polskiego na konsum entów  i pracow ni­
ków wszelkich kaiegory j je s t ak c ją  szkodliwą, 
Kierowaną nieraz egoizmem, p ryw atą  i chorobli­
wą am bicją jednostek i jako  taka musi się spot­
kać z potępieniem  całego zdrowego i patrjo tycz- 
nego społeczeństwa.

W myśl powyższych zasad przedstaw iciele 
związków sfederow anych oraz zarządów  w o je­
w ódzkich F ederac ji P. Z. O. O. d ek la ru ją  rzetel 
ną i nacechowaną poczuciem patrjo tycznem  
w spółpracę z Rządem dla dobra pom yślniejszej 
przyszłości N ajjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej oraz 
postanaw iają  szerzyć w  społeczeństwie w iarę 
w słuszność program u Rządu, k tó ry  realizu je  
ideową i społeczno-gospodarczą spuściznę M ar­
szalka Piłsudskiego".

W drug ie j części obrad zgodnie ze statutem  
w yb ran o :

Prezesem Honorowym Federacji — gen. dyw. 
E dw arda Rydza-Śmigłego, Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych,

oraz powołano H onorowe P rezydjum  F edera­
cji w następującym  składzie:

p. M arszałkowa A leksandra Piłsudska, 
p. Prezes R ady M inistrów  M arjan Zyndram - 

Kościałkowski,
gen. cływ. K azim ierz Sosnkowski, Inspektor 

A rm ji,
gen. dyw . Tadeusz Kasprzycki, M inister Spraw  

W ojskow ych,
płk. W alery  Sławek, b. P rem jer, 
p. W ładysław  Raczkiewicz, M inister Spraw 

W ew nętrznych.

Prezesem  Federacji, w ybranym  na okres trzy ­
letni przez odbyty  w listopadzie r. ub. W alny 
Zjazd D elegatów  je s t — ja k  w iadom o — gen. 
bryg. dr. Roman Górecki.

Obecnie ukonstytuow ano P rezydjum  w nastę­
pującym  składzie:

w iceprezesi: w ojew oda dr. Michał G rażyński, 
płk. M arjan  Czerniew ski, poseł m jr. Edw in W a­
gner, rtm. Józef Ryszkiewicz,

sekretarz  generalny, poseł Jan W alewski, 
skarbn ik  generalny, dr. Bronisław  B urghardt, 

członkowie p rezyd jum : Antoni Jakubow ski, płk. 
W incenty Podgurski, W anda M acieszyna, płk. 
Zbigniew Belina-Prażm owski.

P rzedstaw iciele Związku Legjonistów  i Związ­
ku  Peow iaków  w P rezyd jum  F ederac ji będą po­
dani później.

OKRĘG LUBELSKO-WOŁYŃSKI.
Z racji rocznic: pow stania styczniowego

w 1863 r. i pow rotu  jeńców  Kaniowczyków z n ie­
woli niem ieckiej w 1918 r. — Zarząd O kręgow y 
Związku Kaniowczyków i Żeligowezyków urzą­
dził ,,O płatek koleżeński", k tó ry  odbył się w salo­
nach K asyna O ficerskiego dnia 18 b. m.

Bezpośrednio po opła tku  odbyła się „W ieczor­
nica Kaniow ska", w k tó re j poza członkami w zię­
ły udział liczne rzesze m ieszkańców Lublina.

Zarząd Głów ny był reprezentow any przez Ko­
legę kpt. L. Godniewskiego a wśród gości w ogól­
nej liczbie ponad trzysta  osób by li obecni: p. W i­
cewojewoda Długocki, zastępca d-cy O. K. II p. 
płk. W. Budrewicz, z K u rji B iskupiej ks. kanonik 
K. Gostyński, ks. D r. Nowak, szef bezpieczeństwa 
p. nacz. D w orak, Prezes Zw iązku Legjonistów  Pol­
skich p. E. Przeździecki, Prezes Związku S yb ira­
ków p. prok. Stecki, Prezes F ederac ji O kręgow ej 
Dr. m jr. Drożdż, D yrek to r Izby Skarbow ej D r. 
Kwasik, dowódca II pu łku  Saperów  Kaniowskich 
p. płk. Siwiec, k tó ry  p rzyby ł na uroczystość z P u ­
ław z bardzo licznym  gronem  oficerów tego P u ł­
ku, oraz delegaci od poszczególnych Zarządów 
z prow incji. Pozatein w  uroczystościach brali 
udział delegaci Legjonistów  Polskich i FJallerczy- 
ków w historycznych m undurach, jako  też w ete­
rani 1863 roku.

Serdeczne listy  g ra tu lacy jne  nadesłali m. in. 
M inister Spraw  W ew ntęrznych p. W. R aczkie­
wicz, Am basador francuski w Polsce p. L. Noel, 
k tó ry  nadesłał rów nież specjalne g ra tu lac je  P re ­
zesowi O kręgu  płk. A. G órskiem u i francuski a tta ­
che w ojskow y w Polsce.

N astrój koleżeński by ł bardzo m iły i w edług 
opin ji obecnych tego rodzaju  uroczystość w L u­
blinie by ła  pierw szą.

W. M.
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OKRĘG WARSZAWSKI.
W dniu 28 stycznia, członek naszego Związku 

kol. Eugenjusz Łaski, prezes Kolejowego O ddzia­
łu Ligi M orskiej i Kolomjalnej w Ciechanowie, 
w ygłosił w lokalu Związku prelekcję  p. t. „W y­
brzeże Polskie".

W odczycie tym  prelegent poruszył znaczenie 
Bałtyku, jako  naturalnego u jścia  dla ekonom icz­
nego rozw oju Polski, łączącego je j  przyrodzone 
bogactwa z rynkam i handlowem i i p rzem ysłow e- 
mi całego świata.

Po scharateryzow aniu  gospodarczego i po li­
tycznego znaczenia morza dla naszego Państwa, 
prelegent p rzy  pomocy licznych przezroczy u ka­
zał oczom sluchacy najciekaw sze fragm enty  z ży­
cia po rtu  gdyńskiego.

U jrzeliśm y więc na ekranie w arunk i życia Ka­
szubów przed w ojną św iatow ą i po wojnie oraz 
b isto rję  budow y po rtu  gdńskiego, a więc: w b ija ­
nie pali, zatapianie kesonów, pracę drag ssących, 
stopniowe pow staw anie m iasta G dyni i na jw aż­
niejszych budow li portow ych. Zwiedziliśmy p o ­
szczególne baseny portu , podziw ialiśm y o lb rzy­
mie dźwigi mostowe, m agazyny, mola, chłodnie; 
doki i t. d. W idzieliśmy w reszcie jednostk i floty 
handlow ej i w ojennej a więc: pasażerskie statki 
transatlantyckie: „Kościuszko", „Polonja" i „P ił­
sudski", sta tek  szkolny „D ar Pom orza", torpedow ­
ce: „K rak o w iak '; „ślązak"; „M azur"; ; ;Podha­
lanin"; kontrtorpedow ce: „Burza" i „W icher"; ło­
dzie podwodne: „W ilk"; „Ryś" i „Zbik"; szkuner 
„Iskrę" oraz szereg transportow ców , traw lerów , 
kanonierek, poław iaczy min i innych statków  po­
mocniczych.

W drug ie j części odczytu prelegent wskazał 
i omówił historyczne znaczenie w ybrzeża m or­
skiego, h isto rję  i rozwój, floty polskiej w średnio­
wieczu, przedstaw ił szereg przezroczy z pobrzeża 
od Mrzezinia do Jastrzębiej Góry oraz w sposób 
szczegółowy zapoznał nas z półw yspem  helskim  
oraz portem  w ojennym  w Pucku.

O dczytu kol. Łaskiego wysłuchało zgórą 150 
osób z pośród członków naszego Związku i ich 
rodzin.

Zarząd O kręgu W arszawskiego na tym  miej-.- 
scu pozw ala sobie kol. Łaskiem u złożyć sw oje po­
dziękow anie za wygłoszenie odczytu, k tó ry  pozo­
staw ił wśród słuchaczy mile wrażenie.

KOŁO PRZYJACIÓŁ SZKÓŁ HANDLOW YCH 
IM. KANIOWCZYKÓW I ŻELIGOWCZYKÓW.

W dniu 23 b. m. odbyło się W alne zebranie Ko­
la na k tóry  uchwalono następującą rezolucję:

Zarząd Koła Przyjaciół Szkół Handlowych im. 
Kaniowczyków i Żeligowczyków w spraw ie istnie­

jącego projektu budow y domu Związkowego 
oświadcza, że uw aża za swój obowiązek i nakaz po­
pierać ten projekt wszystkiemi rozporządzalnemi 
środkami.

Zarząd Koła gotów jest do w spółpracy nad re­
alizacją projektu  i prosi Zarząd Główny, Zarząd 
Okręgu W arszawskiego oraz Zarząd Zrzeszenia 
o w ydanie dla Kola dyrektyw  i określenie zakresu 
działalności w tej spraw ie, oraz w skazanie odnoś­
nych organów, z którym i ma współpracować.

Pozatem Walne Zebranie uchwaliło potrącać od 
składek członkowskich 20"/o z przeznaczeniem na 
fundusz nabycia domu i przew idyw ana suma z te­
go ty tu łu  już jest w staw iona do prelim inarza na 
rok 1935Y936, a również na ten sam fundusz 
uchwalono dobrowolnie opodatkować się dodatko­
wa) w wysokości nie mniej niż 50 gr- miesięcznie.

ZW YCIĘSK I p a tro l n a rc ia rsk i Zw. Rez. w  teg o ro czn y m  m a r ­
szu H u cu lsk im  S z lak iem  IL B ryg . Leg. u  P a n a  P re m je ra .

P a tro l n a rc ia rs k i Z w iązku  R zerw is tó w  z K ola w Is te b ­
ne] (Śląsk C ieszyński) zd o b y ł w  I). r. 1-sze m iejsce w k la sy ­
f ik a c ji o g ó ln e j o ra z  I-sze  m ie jsce  w  s trz e la n iu , u z y sk u ­
ją c  n ag ro d ę  p rz e c h o d n ią  K ół P u łk o w y c h  II B ryg . Leg. (po 
raz  d rug i) d la  n a jle p sz e g o  p a tro lu  Z. R. (rów nież po raz  
d rug i) o raz  n ag ro d ę  p rz e c h o d n ią  11 dyw . p iech . d la  m i­
s trzow sk iego  zespo łu  w  s trz e la n iu . P o n ad to  u czes tn icy  p a ­
tro lu  o trz y m a li od Z a rząd u  G łów nego Z. R. p am ią tk o w e  
zeg ark i.

W  d n iu  w czo ra jszy m  zw ycięzk i p a tro l Z. R. (w sk ła ­
dzie : M atu szn y  Józef, H a ra ty k  Jan , S ik o ra  Józef i K u k u czk a  
Józef) w  to w a rz y s tw ie  S e k re ta rz a  G e n e ra ln eg o  Z. R. pos. 
Ja n a  W alew skiego , z-cy  S ek r. G en . m gr. L eopo lda  M osera 
k ie ro w n ik a  i o p iek u n a  e k ip y  n a rc ia rs k ie j  o raz  K m d ta  O k rę ­
gu  Ś ląsk iego  Z. lt. k p i. M a r ja n a  K ilja n a  p rz y ję ty  zosta ł 
p rzez  P a n a  P re m je ra  M a r ja n a  Z ynd ram -K o śc ia łk o w sk ieg o , 
ja k o  P re z e sa  Z arząd u  G łów nego  Zw. R ezerw istów .

Z aznaczyć n a leż y , iz p a tro l  Z. R. z Is te b n e j ró w n ież  i w 
zesz ło rocznym  m arszu  H u cu lsk im  S z lak iem  zd o b y ł I-sze  
m ie jsce  zpośród  k ilk u d z ie s ię c iu  s ta r tu ją c y c h  p a tro li  w o j­
sk o w y ch  i p. w.

W ieczo rem  p a tro l w y je c h a ł do W iln a , gdzie  s ta je  do 
m arszu  n a rc ia rsk ie g o  k u  czci M arsza łk a  Józefa  P iłsu d sk ie ­
go — Zułów  — W ilno.

Skrzynka pocztowa
Ig n acy  L o re k  — p -ta  Ł azy . — Z aw iad am iam y , że sk ła d ­

k i i p re n u m e ra ta  są op łaco n e  do d n ia  1.1.36 r. O m y łk a  ja k a  
n a s tą p iła  w  N r. 13 naszego  p ism a sp o w o d o w an a  b y ła  tym , 
że o s ta tn ie j  w p ła ty  zl. 3 k tó rą  K olega  w p łac ił n a  p re n u m e ­
ra tę  n ie  zaliczono, ob ecn ie  n a s tąp iło  sp ro sto w an ie .

W YDA W CA : ZW IĄ ZEK  K A N IO W CZY K Ó W  I ŻELIGOW CZYKÓW .
R E D A R T O R : M. K O ŁA C ZK O W SK I.

A D R ES R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C JI: W arszaw a, Al. je ro zo lim sk ie  8. Tel. 6-13-43. K onto P. K. O . 17.544.

PR ZE D PŁA T A : m iesięcznie 50 gr., pó łrocznie  3 zł. E gzem plarz  p o jedynczy  50 gr

CENY O G ŁO SZEŃ : 1/1 stro n y  400 zł., i/2  stro n y  250 zł., 1/4 stro n y  150 zt., 1/8 s tro n y  80 zł. O głoszen ia  d robne
od w iersza  2 złote.

Zakl. G raf. „P o lska Z jednoczona" W arszaw a, ul. Nowolipie 2.


